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POLECA STRAŻOM OGNIOWYM: 

SIKAWKI 4'' zde;mowane z miedzianym powietrznikiem, wy prób o w a n e przez 
Komisję Techniczną Związku Flor-;ańskiego, 

BECZKI, WĘŻE TŁOCZĄCE i -SSĄCE różne; średnicy, 
PÓLLĄCZNIKI śrubowe do węży, kaski, topory, linki, naramienniki, guziki i ozdoby 

strażackie i t. p. 

po cenach pozako~kurencyjnych. 
' , 

ZNAKI ZWIĄZKU FLORJANSKIEGO. 
Z zamówieniami należy się zwracać do Zarząd.u Skład.nicy Strażackiej (Warszawa, 

ul. Senatorska 2 9). 

,....„„„„„„„ ... „„„„.„„„„„ ... „„„„„„„„„„ •• .,,. 



WYRABIA I POSIADA NA SKŁADZIE: 

SIKAWKI NAJNOWSZYCH KONSTRUKCYJ I INNE NARZĘDZIA POŻARNICZE 
TUDZIEŻ MASZYNY DO WYROBU DACHÓWEK PIASKOWO - CEMENTOWYCH, 

PUSTAKÓW, CEGIEŁ, CEMBROWIN STUDZIENNYCH, RUR i t. p. 
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POMPY ST.UDZIErtrtE 
SIKAWKI z wentylami stożkowem1 lub kulkowem1 (stosownie do życzenia), beczki, drabiny, 
wozy rekwizytowe, KASKI, WĘŻE, topory, guziki, ozdoby do mundurów i wszelkie przy-
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Zarząd i sprzedaż: ul. KOPERNIKA 33. Telefon 10-30. Jj 
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! RE Ś Ć: Idea samopomocy społeĆznej na gruncie straży ogniowych przez B. Chomicza.-Kilka. uwag do artykułu: „ W sprawie 
mstruktorów. okręgow:ych" przez E. Gasika.-Łuny pożarów przez Tadeusza Poraja.-Narzędzia ogniowe do bur~enia (dok.) 
przez J. Tuli~zkowskiego. - Zasiłkj na cele przeciwpożarowe. - Związek Florjański. - Sprawozdanie z działalności Związku 

FlorJańskiegoJ rok 1920.-Patronat Spółdzielni Budowlanych.-Korespondencje.-Odpowiedzi Administracji. 

Idea samopomocy społecznej 
na gruncie straży ogniowych. 

(Przemówienie prezesa Zwiąizku Florjańskiego, p. B. Chomicza, 
na otwarcie kursów pozarniczych dla instruktorów w dniu 

4 kwietnia r. b.). 

Macie, Panowie, niebawem stanąć u poestawżycia 
społecznego, u jego nizin, by na zasadach samopomocy 
zaprawiać współobywateli do ofiarnej i bezinteresownej 
pracy ku pożytkowi ogółu. 

Mamy już od lat dwóch niepodległą Polskę, której 
slupy graniczne wytknięto orężną dłonią współbraci, 
le.cz budowa Ojczyzny nietylko na wykreśleniu jej gra­
mc od wschodu I zachodu polega. Niemasz państwa 
bez społeczeństwa, a społeczeństwa bez zwartej jedną my­
ślą przej_ętej wielkiej gromady obywateli, któ;zy nietyle 
wszystk~ego żądać od państwa powinni, ile raczej spełnić 
wobec mego obowiązek i wlasnemi dłońmi dalszą bu­
dowę wewnętrzną tego gmachu przeprowadzić. 

. . ~o~stala,. zaiste, ~~elk~, mocarna Polska, a potę­
ga ~eJ me na hczebnosm mieszkańców spoczywa, lecz 
na ich mocy duchowej, na samowiedzy gospodarczej, 
bo wszak Pols~~ taką i;nieć będziemy, jaką wykuje -hart 
ducha narodu I Jego wiara w przyszłość. Każdy więc, 
c~oć na s~romnym swym posterunku obywatelskim, 
me~h pamięta, że jest wlodarzem ojcowizny swojej, 
że, Jeśli pracę poświęca otoczeniu, to lepsze jutro dla 
przyszłych pokoleń zapewnia. Mamy wreszcie rząd 
własny, a na barki jego spadły zadania niepomierne: 
z poszarpanych ciosami dziejów dzielnic Polski zmal­
tretowanych wiekową niedolą, stopić trzeba jednolitą 

bryłę kruszcu, dźwięczącego jedną harmonj(\ i zgodnym 
tonem. 

W śród zadań, które przypadły rządowi ·w udziale, 
najpierwszem bodaj jest troska o utrwalenie niezawisło­
ści, ciągle jeszcze przez dawnych łupieżców zagrożonej, 
a zadanie to wola narodu przez swój sejm, rząd i armję 
waleczną spełni. Będzie to wówczas dla narodu rękoj­
mią tern pewniejszej jego pracy nad budową gmachu 
od wewnątrz. Byłby przeto obywatel każdy szkodni­
kiem własnego społeczeństwa, gdyby budowę taką ze-

. chciał przerzucić na barki tylko administracji państwo­
wej, sam zaś zajął stanowisko bierne i wyczekujące, aby 
rząd wszystkie zadania w tej wewnętrznej budowie za 
niego spelnił. 

Przekonacie się wkrótce, Panowie, iż jest w Polsce 
wielkie pole życia gospodarczego, na którem samo spo­
łeczeństwo, niemal bez pomocy czynników rzf\dowych, 
przy niedostatecznem, jak dotychczas, poparciu samo­
rządów, świadczy sobie wielkie przysługi, a powołuje 
do tej pracy nie płatnych pracowników w postaci siły 
najemnej, lecz bezpośrednio wylewa nazewnątrz swą 
energję, stawiając na posterunkach służby publicznej 
całe udyscyplinowane szeregi, już nie na setki i tysiące, 
lecz bezmała na krocie obywateli liczone, nie z mieczem 
krwawym w ręku, lecz w zbroi, kulturę i dobrobyt na„ 
rodu chroniącej. 

Gdy powiem W am, Panowie, że Polska, mimo 
swej półtorawiekowej udręki, której doznawała z rąk 
grabieżców, zdolala na gruncie samopomocy społecznej 
powołać do życia i utrwalić rozwój około 3 tysięcy or­
ganizacyj o byw.atelskich pod hasłem bezinteresownej, 
pełnej poświęcenia służby publicznej, że te 3 tysiące 
stowarzyszeń z liczbą, jak nadmienił.em, stutysięcy kar~ 
nych obywateli, są placówkami, czerpiącemi moc i siły 
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materjalne jedynie z wewnątrz, że placówki te za cza­
sów największego ucisku narodowego były jednocześnie 
ukrytym w wielu razach przybytkiem, gdzie myśl i po­
czucie odrębności ideałów narodowych pielęgnowano, 
zrozumiecie wówczas, Panowie, że nasze obywatelskie 
ochotnicze straże ogniowe są nietylko probieżem potę­
gi ducha narodowego przeszlości, lecz jednocześnie za­
powiedzią, że i w przyszłości potrafią pozostać wa­
rowniami„gdzie samopomoc społeczna największe bodaj 
dla siebie triumfy święcić będzie. Zważcie, Panowie, 
że gdyby do wymiaru wartości tej potęgi "'Czynnik ma- . 
terjalny zastosować, to ile miljardów rommie musiałby 
naród wydatkować na zastl\pienie ofiarnej, bezintereso­
wnej pracy swych obywateli, zśzeregowanych pod 
sztandarami ochotniczych straży ogniowych, silą na· 
jemną. 

Od Dźwiny do Karpat Polska jest widownią ruj­
nującej klęski pożarowej, palą się wsie i miasteczka, 
a łunami pożarów, załamywaniem rl\k wśród rozpaczy 
i trwogi przejęty jest obszar niemal całej Rzeczypospo­
litej, bo wszak na pastwę pożogi idzie znojna krwawica 
pokoleń, z mozołem uciułany dobytek, a wraz z nim 
i dach nad głową. Do walki z tym rozpasanym żywio­
łem, by go ujarzmić, a bodaj i w zarodku zdusić, staj l\ 
najlepsze uspołecznione jednostki i niosą pomoc bliźnie­
mu nie dla zapłaty i honorów, lecz w imię idei samo· 
pomocy społecznej. 

Panowie, zważcie to wszystko, co spaja luźnych 
obywateli w jeden zespół karny, a dostrzeżecie całą do­
niosłośó ochotniczych straży ogniowych. 

W tej chwili, gdy pieniądz i chęć zysku deprawu­
ją masy, kiedy lichwa i gonitw~ za łatwym zarobkiem 
tłumi wszystko, co wyższe i wzniosłe? sto tysięcy jednak 
obywateli nie szczędzi swego zdrowia, nie przeracho­
wuje swej pracy i czasu na pieniądz, kosztem swym 
własnym sprawia rynsztunek, by społeczeństwu, jakby 
na urągowisko rozpasanemu egoizmowi, naocznie wy­
kazać, że nie brak jednak dziesiątków tysięcy obywa".' 
teli, w których sercach płonie idea głębsza, wynosząca 
ich ponad poziom codziennego kramarstwa i liczenia na 
pieniądz każdej godziny bliźniemu oddanej. 

Tembardziej do Was, Panowie, się zwracam, iż 
Wam, młodym i pełnym życia, przypadnie w udziale 
wcielać w umysły ogółu zasadę, iż nie kto inny, lecz 
samo społeczeństwo musi się wewnątrz organizować, 
musi w tej organizacji wysuwać ideę przewodnią i tą 
drogą zapewniać sobie ochronę własnego dorobku. 
To też ciągle miejcie w pamięci, Panowie, ~e działal­
ność ochotniczych straży ognio:wych nie polega jedynie 
na umiejętności gaszenia pożarów, bo wszak zapewnić 
to możnaby silą najemną, lecz korzystajcie z każdej 
sposobnośc~, by z tej powłoki i łuski wydobyć istotę 
wewnętrzni\ i jej ziarno. Nie o samo boć gaszenie po­
żarów tu chodzi, lecz w organizacji ochotniczych straży 
ogniowych upostaciowana jest idea miary niepośledniej. 
Energja społeczna łączy lepsze jednostki w szeregi, by 
przejawić tł} drogt\ nieprzepartą chęć jaźni zbiorowej 
i idei głębokiej, świadczącej, że społeczeństwo nie jest 
zwałem piasku lotnego, lecz zwartą masą wspól0bywa­
teli, powiązanych myślą o potrzebie samoobrony i sta­
nowiących jednt\ wielki\ rodzinę w ramy narodu ujętą. 

Zetkniecie si~, Panowie, w swej najbliższej pracy, 
jak .zaznaczyłem - u jej nizin, i z siermiężnym chło· 
pero, i z robotnikiem ciężko o kęs chleba codziennego 
walczł\cym i z inteligentem wiejskim, a przekonacie 
się wszędzie, iż pod hasłem bezinteresownej ofiarnej 

służby publicznej, pod sztandarami ochotniczych straży 
ogniowych zdołacie wszędzie, nawet przy największych 
namiętnościach i rozbieżnych prądach, pogodzić po­
waśnionych współbraci, bo stopi ich w jeden spólni\ 
harmonją przejęty zespól hasło „jeden za wszyst­
kich - wszyscy za jednego". Przekonacie się wów­
czas, że nasze ochotnicze straże ogniowe są zaprawdę 
potężnym czynnikiem wychowawczym w dziedzinie 
uobywatelnienia ludności, że są one szkolą hartu, dy­
scypliny i ładu społecznego, że ścierają przeciwieństwa 
i waśnie na gruncie walki o byt codzienny powstające, 
bo wszak w obliczu jarzącego się blasku nieśmiertelnej 
idei bledną przywary i zgrzyty tarć i zatargów po­
wszednich. 

Bądźcie więc, Panowie, w swej przyszłej działal­
ności szerJ?lierzami idei samopomocy społecznej, siejcie­
choć czasami na grunt wyjałowiony i skalisty-ziarna 
zdrowej samowiedzy gospodarczej, a wówczas liczba. 
ochotniczych straży ogniowych wzrośnie, współrzędnie 
zaś z niemi spotęguje się hart i duch społeczeństwa. 

Z temi słowami zachęty i podniety żegnam W as, 
Panowie, a słowa, któreście usłyszeli, niech rozwidnią 
W am ciemne nieraz zakręty ścieżek życiowych, wśród 
których przebijać się nieraz musi, lecz zawsze zwy­
cięzko, wszelka idea twórcza. 

Cześć! 

Kilka uwag do artykułu 
„ W sprawie instruktorów okręgowych". 

W numerze 5/6 „Przeglądu Pożarniczego" z mar­
ca r. b. druh S. Pągowski poruszył sprawę projekto­
wanego przez Związek Florjański wprowadzenia w roku 
bieżącym na terenie Związku, t. j. na terenie b. Króle­
stwa Kongresowego, podziału na okręgi instruktorskie 
i inspektoraty. 

Zupełnie slusznie zaznaczył autor artykułu, iż 
proje~t Związku Florjańskiego nie jest jeszcze ideal­
ny. Ze takim nie jest - wiedzieli dobrze twórcy pro­
jektu, nie przewiduje on bowiem całkowitej decentrali­
zacji Związku. 

Projekt Związku Florjańskiego wprowadza po­
dział b. ·Król. Kongresowego na. 12 okręgów. N a każdy 
okrl\g, w którego skład, zależnie od ilości straży, wcho­
dziłoby po kilka powiatów, byłby utrzymywany własny 
instruktor do spraw pożarnictwa. Kilka okręgów in­
struktorskich stanowiloby inspektorat, który terenowo 
odpowiadałby województwu. 

Oczywista, że tak inspektor wojewódzki, jak ró­
wnież instruktor okręgowy - będf:!i mieli za zadanie or­
ganizację walki z pożarami, przedewszystkiem przez 
podniesienie do jaknajwyższego poziomu sprawności za· 
wodowej straży istniejących, przez częste. lustracje, 
urządzanie kursów pożarniczych, fachowych konferencyj 
dla sztabów i Zarządów straży ogniowych, zjazdów i za· 
wodów strażackich i t. p. O zakładaniu nowych dru­
żyn ani inspektor, ani instruktor okręgowy, który, jak 
to już mówiliśmy, będzie mial do obsłużenia straże na 
terenie kilku powiatów w ilości nawet znacznej, nie bę­
dzie mógł nawet pomyśleć, praca bowiem z drużynami 
istniejl\cemi pochłonie mu czas calkowicie. To też pro­
jekt Związku należałoby rozszerzyć i przewidzieć ró· 
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wnież konieczność obsadzenia poszczególnych powiatów 
przez powiatowych instruktorów do spraw pożarnictwa. 

Instruktor powiatowy również mialby za zadanie 
wzmocnienie obrony przeciwpożarowej. Do celu tego 
jednak dążyłby nieco inną drogą, niż instruktor okrę­
gowy oraz inspektor wojewódzki. Podczas gdy pierw­
szy i drugi, jak to już mówiliśmy na początku, będą 
mieli za zadanie podniesienie sprawności zawodowej już 
istniejącyąh straży ogniowych ochotniczych, instruktor 
powiatowy dążyć będzie do zakładania straży ognio· 
wych ochotniczych w tych miejscowościach, które ta-

. kiej organizacji jeszcze nie posiadają. Instruktor po· 
wiatowy będzie musiał niejednokrotnie urabiać orlpo· 
wiednio grunt dla straży ogniowej i dopiero później ją 
zorganizować, następnie straż nieco wyćwiczyć i tak 
przygotowaną oddać pod opiekę instruktora okręgowe­
go, który będzie dalej, że się tak wyrazimy, hodował tę 
organizację. · 

Pracy :na powiecie będzie dosyć. Dotychczasowa 
ilość straży w każdym prawie z nich jest niedostatecz­
na; niejednokrotnie nie stanowi nawet 10-ej części tej 
ilości, jaką dany powiat winien posiadać. 

Że powiatowi instruktorowie do spr&w pożarnic­
twa są potrzebni„ dowodzi fakt, iż szereg sejmików po· 
wiatowych albo już ustanowił takie stanowiska, albo 
też nosi się z takim zamiarem (Sejmik Garwoliński, 
Iłżecki, Puławski, Skierniewicki). Nastręcza się tylko 
pytanie, czy utrzymywanie własnych instruktorów 
przez poszczególne sejmiki powiatowe będzie · do­
bre? Mojem zdaniem będzie niedobre, nawet z wielu 
względów. 

Każdy Sejmik opracuje dla swego instruktora sto­
sowne regulaminy i przepisy, które bardzo często będą 
się różniły między sobą. 

Instruktor powiatowy, utrzymywany przez Sejmik 
nie będzie w kontakcie ze Związkiem Florjańskim, 
wskutek czego niejejednokrotnie będą zachodziły" ko­
lizje i tarcia między instruktorem powiatowym a in­
struktorem okręgowym, będącym na etacie Związku. 
Tarcia te i kolizje, rzecz oczywista, będą szkodziły sa-
mej sprawie. . 

Stanowisko instruktora powiatowego przy Sejmi­
ku nie będzie tak trwałe, jak takież stanowisko ustano­
wione przez Związek Elorjański, niejedµokrotnie bo­
wiem sejmiki powiatowe, zmieniwszy skład osobowy 
swych członków, nie doceniających należycie znaczenia 
pożarnictwa, będą chciały, gwoli zmniejszenia wydat­
ków, albo. zupełnie skasować istniejący etat, albo też 
zwęzić do niemożliwości ramy jego dzialania. . Gdy 
natomiast Związek Florjański, który ma za zadanie 
podniesienie i wzmożenie obrony przeciwpożarowej 
w kraju, nie będzie się kierował względami oszczędno­
ściowemi i raz ustanowione stanowisko utrzyma na stale. 

To też, mojem zdaniem, sejmiki powiatowe, za­
miast utrzymywać wlasnych instruktorów do spraw po­
żarnictwa, winny sumy na ten cel przeznaczane prze­
kazy)VaĆ Związkowi Florjańskiemu, który dzięki temu 
będzie miał możność uzupelnienia swego projektu de­
centralizacji, przez obsadzenie również i w powiatach 
własnych instruktorów do spraw pożarnictwa, stano­
wiących właściwy fundament calej organizacji. 

Sejmik powiatowy będzie miał motność pewnej 
kontroli prac instruktora, w pracy owej bowiem będzie 
się on bardzo często sty kal z organami samorządowemi. 

Na takiem załatwieniu sprawy całość akcji prze­
ciwpożarowej skorzysta i niewątpliwie nawet znacznie. 

To też życzyć sobie należy, aby organizacje na te­
renie walki z ogniem dzialają'ce, a przedewszystkiem 
sejmiki powiatowe zrozumiały doniosłość zamierzeń 
Związku Florjańskiego i akcję już raz rozpoczętą jak­
najwydatniej materjalnie poparły. 

E. Gasik. 

Łuny pożarów. 

Gdy walec wojny wszechświatowej przetoczył się 
wzdłuż i wszerz ziem naszych, pozostawiając na skutek 
kilkoletnich walk zapaśniczych paręset tysięcy budowli 
w gruzach, powstał w Polsce lęk o dalszy jej rozwój 
gospodarczy, a szpalty pism, studja ekonomiczne i ma­
py ilustrowały zgrozę okropności wojennych. 

Gdy wszakże znikają z powierzchni ziemi naszej 
całe wsie i miasteczka nie od strzałów armatnich lecz 
od pożarów masowych, tej klęski, która.już się, niestety, 
zrosła z poziomem naszej kultury, a szkody stąd plyrn1ce, 
ujęte w ciągu obserwacji paroletniej, wytworzyłyby 
cale kolumny liczbowe, dorównywując niemal zniszcze­
niom wojennym,-opinja publiczna przechodzi nad tern 
potwornem zjawi.skiem z całym spokojem i rezygnacją. 
A jednak dosyć jest wpatrzeć się w istotę rujnujących 

. skutków klęski pożarowej dla gospodarki państwowej, 
aby dojść do wniosku, że pożary masowe, jako plaga 
wsi naszych i miasteczek, nie są ciosem mniejszym od 
zniszczeń wojennych. 

Jest zaledwie początek roku, a nie wyliczając se­
tek pożarów pojedyńczych, mamy już do zanotowania 
zagładę wielu osiedli ludzkich. Nie miejsce tu zastana­
wiać się nad przyczynami klęski pożarowej, mamy bo­
wiem na ten temat szereg monografij, natomiast dla 
zobrazowania grozy tej klęski wyszczególnimy pożary 
masowe, które nawiedziły kraj nasz od początku roku 
bieżącego, lata zaś poprzednie pozostawmy historji. 
W roku bieżącym do chwili obecnej dotknięte 
zostaly przez pożary masowe następujące miejscowości 
(w nawiasach podana jest liczba spalonych nierucho· 
mości): wieś Nieliż (16), w. Maków (16), w. Wólka (14), · 
w. Niegosławice (31), w. Suchożebry (18), miasteczko 
Oleśnica (133), w. Słobiecko miejskie (32), w. Pontnów 
(20), w. Stanowice (12), m. Piątek (23), w. Góry (12), 
w. Drochlin (70), w. Klimontów w pow. będzińskim 
(17) i w. Bukowina (13). A stanowi to ogółem 427 
zniszczonych nieruchomości czyli conajmniej 1000 bu­
dowli. 

Każdy, kto jest świadom wartości budowli w go­
spodarce narodowej tudzież zgromaqzonych w nich 
skarbów w postaci dobytku i plonów pracy paru nieraz . 
pokoleń, uprzytomni sobie łatwo, iż z tej miary plagi\, 
trapiącą nasze wsie i miasteczka, musi być podjęta 
uporczywa, systematycznie przeprowadzona akcja uzdra­
wiająca, niemniejsza bodaj niż walka z tyfusem, co do 
której odwołujemy się nawet do Europy Zachodniej 
i rękę po grosz obcy wycit\gamy. 

Zbyteczną qyloby rzeczą tu nadmieniać, iż podło­
żem klęski pożarowej jest ogólny stan zaniedbania bu­
downictwa, polegającynazwartem bez przerw stawianiu 
budowli, w nieładzie i ciasnocie a nadto z przewagą 
w nich drzewa i słomy. Aby radykalnie zmienić stan 
budownictwa, samorządy nasze będą musiąly wytężać 
jeszcze przez parę_ pokoleń swe pod tym względem usi„ 
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łowania i stosować odpowiednie rygory, iżby miasteczka 
i wsie nasze przebudowały się racjonalnie. Jest to pro­
gram przyszłości najbliższej, nakazem zaś eh wili bieżą­
cej winno być zmobilizowanie innych, doraźnej miary 
czynników, skutecznie pożodze czolo stawiających. 
Mamy tu na myśli organizację licznych drużyn strażac­
kich po gminach, tak, iżby jedna straż ochotnicza przy­
padała przynajmniej na 150 zagród (wówczas mielibyśmy 
przeciętnie po 5-6 tych organizacyj w gminie, a w ca­
łej b. Kongresówce około 10.000, gdy obecnie mamy 
ich zaledwie 1.000). Obok straty ogniewych 
działać powinien stale aparat ekonomiczny­
p r z y m u s o w e u b e z p i e c z e n i a, p o w i ą z a n e 
z u str oj em samorządowym państwa. Oczywi­
sta, że ubezpieczenie pożarowi nie zapobi~ga, lecz stawia 
ono na nogi pogorzelca, dając mu na wypadek pożaru 
pieniężny równoważnik zniszczonego mienia. 

Pożary wyżej wyszczególnione (wyliczenie poje­
dyńczych pożarów już w tym roku wynikłych stanowi­
łoby jeszcze call\ litanję) niech posłużą za wymowny 
dowód konieczności stosowania u nas przymusowej 
opieki społecznej w zakresie ubezpieczeń od ognia. 
Małopolska, co do której nie posiadamy wprawdzie da­
nych świeżej daty, jest również corocznie widownią 
pożarów zbiorowych, a nawet i Wielkopolska i wogóle 
cala dzielnica b. zaboru pruskiego, aczkolwiek szczyci 
się wyższym poziomem kultury pozytywnej, niekiedy 
klęski pożarów m~sowych doznaje. Żywym przykładem 
tego jest olbrzymi pożar z kwietnia r. b. we wsi Pruszcz, 
w pow. tucholskim na Pomorzu, której budowle, jak 
posiadamy o tern wiadomości, nie wszystkie byly ubez­
pieczone. Liczenia na to, iż szerokie warstwy włościań­
skie, naogół biorąc konserwatywne i o małym poziomie 
zabiegliwości gospodarczej, same - bez stosowania 
na gruncie samorządów przymusu ubezpieczeniowego­
będą chętnie i powszechnie ubezpieczały swe mienie, 
nie usprawiedliwia zarówno stan rzeczy w Małopolsce, 
jako~ż w wielu razach i na terenie b. zaboru pruskiego. 

· Pragnąć przeto należy, aby rozważany przez Sejm 
projekt o ubezpieczeniach wzajemnych, wyposażonych 
w przymus, oparty na ustroju samorządowym, a naj­
życzliwiej przyjęty przez sfery ludowe w Sejmie re.:. 
prezentowane, zwalczany zaś jedynie przez jego prawicę, 
nabrę.ł corychlej mocy obowiązującej. A w wyniku 
tego doznałby ulgi dotknięty klęską pożaru mało uświa­
.domiony, a jednak podwalinę i narodu i jego dobrobytu 
stanowif1CY ogól ludności po wsiach i miasteczkach, 
pozbawiony atoli dotychczas możności ubezpieczania 
swego dobytku ruchomego. 

Ci wybrańcy narodu, którzy w murach miaat wiel­
~ich wyrośli, nie zdają sobie, być może, sprawy, czem 
jest klęska pożarowa w Polsce, na jakiem podłożu ona 
wyrosła, jakiemi środkami winna by6 zwalczana i w ja- , 
kim kierunku należy pobudzać samowiedzę gospodarczą 
mas ludowych. 

Przekazanie dobrobytu ludności wiejskiej trosce 
prywatnych ubezpieczeń, zwłaszcza akcyjnych, pozo­
stanie manewrem i głosem bez echa, bo wszak z-pożarów 
zbiorowych, stanowiących istotnie zarazę w życiu kul­
tura.lnem wsi, zysku _ciągnąć nie można. 

Tadeusz Pora;'. 

Narzędzia ogniowe do burzenia. 
Dok. 

III. Narzędzia do podważania. 

Narzędzia te działają na zasadzie dźwigni, t. j. na 
jednym· koncu podważającym (odrywającym) znajduje 
się przedmiot, który ma być oderwany (deska podłogi, 
krokiew, poszycie dachowe i t. p.), a na drugi koniec 
dźwigni dziala siła rąk strazaka. Pomiędzy temi koń· 
cami winien się znajdować p u n k t o p arc i a. Im bli­
żej się znajduje koniec podważający od punktu oparcia, 
a dalej - koniec chwytu rąk, tern mniejsze będzie usi· 
łowanie, tern cięższą rzecz się podważy lub oderwie. 
Czyli siła będzie tern mniejsza, im większe będzie ramię 
(odległość od punktu oparcia). 

Przy podważaniu, np. drągiem deski podłogi, moc­
no przybitej do legara, należy starać się, aby punkt 
oparcia drąga żelaznego byl możliwie blisko ostrza pod· 
ważającego. _Przy odrywaniu również desek przepie­
rzenia zapomocą topora oddaje usługi z .powyższych 
względów t. zw. odsadzka, znajduj~ca się przy obsadzie 
dzioba topora. 

Do narzędzi, służących do podważania, zaliczamy: 
drągi żelazne, haki pod waż aj ~ce topory 
(dz i o by) i bosaki podręczne. ' 

1. DRĄGI (t. zw. ŁOMY). 

Drąg żelazny stanowi kawal. okrągłego żelaza 
o średnicy od 1 - l1/ • cala (25-30 mm), długi od 1 m 
do 1,3 m, zaostrzony na jednym lub na obu końcach. 
Pr~k~ycznie jest _mieć jeden koniec drąga zaostrzony, 
mow1ą~ popul?rme „na plask", a drugi „na szpic", czyli 
ostrze Jedno Jest odkute na całej szerokości (grubości) 
drąga a nawet szerzej, a drugie ma formę stożkową. 

Pierwsza forma szczególnie się na­
daje do wbicia płaskiego ostrza w szparę 
pomiędzy drzwi a futryn~ podczas wy­
sadzania drzwi z zawias, a również 
w szparę pomiędzy deskami przy zry­
waniu podłogi. Drugiem natomiast 
ostrzem (stożkowatem) głębiej można 
wbić drąg w przedmiot, w którym chce­
my zrobić otwór, aby tern łatwiej rozbić 
lub szybciej się przedostać na drugą 
stronę przegrody. Np. przy wybijaniu 
bezpośredniem płyciny (t. zw. filungów), 
przy przebijaniu powały, sklepień jak 
również przy robieniu przerębli w lo­
dzie dla szybszego dostania się do wody. 

Drągów jest kilka typów: są pro­
ste, wygięte, z uchwytami, ze szczękami 
i t. p. Często ostrze płaskie ma rozcię­
cie do wyciągania gwoździ. 

Najwięcej używane w strażach są 
drągi następujące: drąg i proste, Rys. 20. 
dr ą g i wyg i ę te i drąg i s k la d a n e. 

a) Drąg i proste. Najczęściej .się spotyka 
wszędzie drąg prosty, mający na jednym koncu ostrze 
płaskie, jak wyżej mówiono, a na drugim ostrze stożkowe. 
Nieraz się widzi w taborze strażackim drągi z uchwy­
tem (rys. 20). ·wprawdzie uchwyt ułatwia poniekąd 
robotę drągiem. i pozwala mocno zań trzymać, jednak 
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drąg z uchwytem ma tylko jeden rodzaj ostrza, najczę· 
ściej stożkowy. Przy stępieniu si.ę tego ostrza, jak to 
się nieraz zdarza przy rozwalaniu muru, niema czem go 
zastąpić. 

Mając natomiast drąg zwykły bez uchwytu, mamy 
dwa ostrza o różnych typach; a przytem, jeżeli drąg 
jest dosyć gruby, to on również dobrze siedzi w ręku. 

Ponieważ podczas pracy drągiem najczęściej się 
używa go do podważania lub odrywania różnych przed­
miotów, więc należy zawsze miee pod ręką coś twar­
dego, mocnego, jak kamień, kawałek żelaz~, cegłę twar­
dą i t. p., aby drąg miał punkt oparcia. Daleko lepsze 
są wobec tego drągi wygięte. 

lf·Jo 

B 

b) Drągi wygięte. Drąg 
wygięty ma bliżej jednego końca 
zgięcie, które formuje t. zw. n a· 
piętkę (rys. 21, A). Napiętkę 
odkuwa się w :formie niewielkiego 
występu, pozwalającego na opar­
cie drąga ·o podłogę, o ziemię, 
o powałę, o ścianę i t. p. Zazwy-
czaj zgięcie znajduje się w pobliżu 
końca drąga zaostrzonego plasko, 
w odległości od niego o 1/ 5- 1/ 6 
całej dlugości drąga, t. j. o 150-
250 mm. Rys. 21 A daje dokładny 
obraz takiego drąga z wymiarami. 

„ Wid'zimy tu płaskie ostrze w po­
bliżu zgięcia z rozcięciem do gwoź­
dzi, a dalszy koniec drąga ma 
ostrze stożkowe, bo ostrze to naj­
częściej służy nie do podważania, 
a do wybijania otworu, do rozbija­
nia i t. d.; wtedy zgięcie i napiętka 
nie przeszkadzają zlapac za drf\g 
oburącz. 

Zagranicą, szczególnie w nie­
mieckich strażach ogniowych, są 
używane drągi składane. 

Rys, 21. 
c) Drągi składane. Jest 

ich parę typów. Najwięcej używa­
nyjesttypt.zw. berliński. Drąg 

berliński składa się z dwóch części: górna część ma na 
jednym końcu ostrze stożkowe, a na drugim końcu -
szczęki; dolna część przy końcu jest wygięta i ma sze­
rokie ostrze, a u góry głęboką kutą tuleję (rurę). Górna 
część drąga (rys. 21, B) służy swem ostrzem do wybijania 
otworów, rozwalania drzwi, robienia przerębli i t. p. 
Szczęk tej części znów używa się do wyłamywania że­
laznych krat w oknach, do odkręcania niektórych na.­
śru bków, czasami do wysadzania drzwi. 

Dolna część z wygięąiem i plaskiem ostrzem przed­
stawia zwykły „drąg wygięty", wyżej opisany, i używa 
się jej do podważania podłogi, belek, krokwi i t. p. 
Przy tej robocie jednak cały drąg musi by:ć złożony, 
a mianowicie dla wydłużenia ramienia uchwytu rąk. 
Również podczas ciężkiej pracy przy wyłamywaniu 
krat żelaznych okiennych ramię tej części drąga wy­
dłuża się przez nałożenie na nią dolnej części. Do tego 
właśnie służy tuleja, w którą wkłada się stożkowo ZElO­

strzony koniec górnej części drąga. Ma on w pewnej 
odległości od ostrza pierścień, który opiera się o krawędź 
tulei. Tuleja ma średnicę wewnętrzną taką samą, jak 
grubość górnej części drąga o ostrzu stożkowem, dzięki 
czemu siedzi ona w tulei dosyć mocno; przytem ta część 
jest lekko stożkowa i ma pierścień, który dochodzi 

do samej krawędzi tulei i nie pozwala drągowi zanadto 
się wcisnąć w tuleję. 

Drąg składany opisanego tu typu ma przewagę 
nad innemi drągami prostemi i wygiętemi: ma bowiem 
trzy zakończenia: szczęki, ostrze stożkowe i ostrze sze­
rokie ze zgięciem. Koszt jednak dr(\ga berlińskiego 
jest znacznie wyższy, a to wskutek trudnej roboty ko· 
walskiej i ślusarskiej. 

2. HAKI PODWAŻAJĄCE. 

Hak podważający jest u nas bardzo malo znany. 
Używany jest we wloskich strażach i częściowo w ro-
syjskich zawodowych. . 

Rys. 22 daje pojęcie o formie i wymiarach tego 
przyrządu. Hak robi się z dobrej mocnej stali. Jest on 
plaski. W najszerszem miejscu ma 40 mm, przy obsa­
dzie pierścienia 25 mm szerokości. Sam hak jest dosyć 
dlugi 250 mm i stopniowo ku końcowi się zwęża. Gru­
bość haka wynosi od 10 do 12 mm. Koniec haka jest 
ostry i mocno śpicza_sty, w celu lepszego wsunięcia koń­
ca w najwęższą szparę pomiędzy drzwiami i :futryną 
lub deską przepierzenia i slupem, do którego jest ona 
przybita. 

Hak ma tak wygięty luk ze­
wnętrzny, że każdy punkt tego 
luku możeslużycjakopunktopar- ,·r· 
cia; a cały dowcip tego pomysłu 
polega na tern, że ten zmienny 
punkt oparcia oddala się od ostrza 
podważającego . w miarę coraz ~ 

10 

mniejszej potrzeby użycia siły 
podważającej. Np. przy wyważa-
niu drzwi hak, założony ostrzem 
w szparę, ma punkt oparcia tuż 
prawie przy ostrzu, a zatem ra-
mię podważające jest tu bardzo 
krótkie, a siła podważaj(\ca duża. 

Ramię znów, na któredziala 
siła rąk, jest wielokrotnie dłużs21e, 
a zatem ta silamoże być mniejsza. 

_:___2.50~ 
I ! 

Rys. 22. 

Po przezwyci~żeniu pierwszego oporu drzwi robi się 
szpara szersza i w miarę coraz dalszego ich wyważania 
ona się rozszerza; wtedy i hak, oparty łukiem grzbietu 
o powierzchnię drzwi, stopniowo przęnosi punkt opar­
cia coraz dalej od ostrza. Siła więc rąk jest tu coraz 
mniejsza, bo i opór stawiany przez drzwi jest coraz 
mniejszy. 

Tym sposobem zachodzi pewna proporcjonalna 
zmiana długości obu ramion, w miarę zmiany stosunku 
obu sił: z jednej strony oporu, a z drugiej siły rąk 
ludzkich. 

Do ucha, znajdującego się na drugim końcu haka, 
przymocowana jest linka (zwykła strażacka) długości 
1-2 metrów z pętlą na końcu dla lepszego chwytu rąk. 

Hak podważający jest narzędziem bardzo poręcz­
nem i oddaje duże usługi, szczęgólnie przy wyważaniu 
drzwi, okien, okiennic; można nim również si~ posiłko­
wać przy odrywaniu desek przepierzenia, cieńszej po· 
dlogi, powały i t. p. . 

Hak ten winien się znajdować w taborze każdej 
straży ogniowej. 

1. DZIÓB TOPORA. 

Przy opisie szcżegółowym topora zwrócona już 
zostala uwaga na specjalne przeznaczenie dziobu. Otóż 
służy on nietylko do przebijania otworów, do wbijania 
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ostrza. w niedopałki, które zapomocą topora wycil}ga 
się z ognia, ale głównie do p od w aż a n i a i odrywa­
nia lżejszych przedmiotów, jak: łat dachowych, poszycia 
pod blaszanym i tekturowym dachem, desek przepie­
rzenia i t. p. 

Z tego względu niektóre topory maj~ ostrze płas­
kie, aby tern łatwiej można je było wbić w szparę po· 
między deski, pomiędzy lżejsze drzwi lub ramę okienną 
a futrynę. 

Ze względu jednak na przeznaczenie ostrza dzioba 
do przebijania otworów, do wyciągania niedopalków, 
do podcif\gania się topornika na dachu, co czyni przez 
wbijanie dzioba w poszycie dachowe,-zakończony być 
winien dziób każdego s_trażackiego topora ostrzem stoż· 
kowem, a raczej piramid owe m czyli czterokancias­
tem, gdyżi sam dziób zazwyczaj ma przekrój kwadratowy. 

Ponieważ dziób topora przeznaczony jest głównie 
do odrywania. i podważania, przeto jest lepiej, gdy jest 
on łukowato zagięty i ma t. zw. odsadzkę, t. j. obsa· 
dę dzioba nieco niżej odkutf• od płaszczyzny górnej 
okucia, t. j. tulei, którą topór osadzony jest na toporzysku. 

Łukowate wygięcie dzioba daje możność, jak i w 
haku podważaj~cym, zbliżenia punktu oparcia od końca 
podważającego; w tym celu i odsadzka jest nieodzownie 
potrzebna. Bez odsadzki bowiem punkt oporu, przy 
pracy podważającej dzioba, z konieczności przeniósłby 
się na koniec brzeszczotu (ostrza) topora, przez co ramię 
podważające byłoby niewiele mniejsze od ramienia 
toporzyska i daleko większej siły trzebaby użyć do pod· 
ważenia danego przedmiotu. 

4. BOSAK PODRĘCZNY. 
. Ten bosak, cały żelazny z uchwytem pierścienio­

wym, był już wyżej opisany. Tu tylko pozostaje zwró­
cenie u wagi na parę szczegółów. 

Ponieważ ten bosak zastępuje czasem drąg żelazny, 
przeto ma on dłuższe ostrze, niż ostrze bosaków zwyk­
łych, które majl:} tę część zazwyczaj bardzo krótką, 
bo rzadko kiedy używaną. W bosaku podręcznym na­
tomiast na hak jest zwrócona mniejsza uwaga, bo tu 
znów hak rzadziej pracuje, najwyżej przy wyciąganiu 
niedopałków. 

Jeżeli w taborze straży niema drąga żelaznego 
i ma go zastępować· bosak podręczny, to wtedy to na­
rzędzie winno być dosyć grube; nie 1

/ 8 (22 mm), a ja.­
kieś 1 (25 mm), 11/ 8 (28 mm), a nawet do l1/ 4 średnicy 
(30-32 mm), aby był mocny i nie wyginał się przy 
podważaniu cięższych przedmiotów. 

Tego rodzaju grube bosaki podręczne są używane 
w niektórych zawodowych strażach (Warszawskiej). 

IV. Narzędzia do rozsadzania. 
St\ to właściwie patrony, naboje z wybuchową ma­

terjfl, używane do wysadzania ciężkich drzwi, do rozwa­
lania nawet całych domów podczas bardzo dużych ka­
tastrofalnych pożarów, kiedy konieczność zmusza do 
jaknajszybszego czynienia dużych przerw przez usuwa­
nie z drogi groźnego żywiołu objektów palnych, po któ­
rych pożoga łatwoby się dalej szerzyó mogla. 

Spotyka się te naboje bardzo rzadko, i tylko nie­
które straże niemieckie i amerykańskie mają je. 

Są one używane w dwóch postaciach, jako naboje 
pyro~sylinowe i jako petardy. 

1. NABOJE PYROKSYLINOWE. 
Patron taki składa się z okrągłego, wydłużonego 

pudelka 150-200 mm długiego, o formie lekko stożko­
wej (stożka uciętego), zakończonego podwójnym ostrym 

gwintem, którego zwoje obiegają spiralnie powierzchnię 
patronu. 

Przy szerszym końcu patron ma uszy w które 
przy wkręcaniu naboju wkłada się drążek żeiazny uła­
twiający wkręcanie. 

Dzię~i :podwójn~mu gwintowi patron nadzwyczaj 
szyb~o daJe się wkrę~ió w futrynę lub w drewniany na­
rożmk domu (z pruskiego muru, stosowanego zazwyczaj 
w Niemczech). . 

Patron ma dwa kontakty elektryczne w które 
włączony może być drut od baterji. ' 

. Zwykle do obalenia jednego budynku potrzeba 
kilku patronów. Po wkręceniu ich łączy się baterję 
o~ólnym ka?lem ze .wszystkie~i patronami i po usunię­
cm ws~ystkich ludzi puszcza się prąd, powodujący wy­
sadzeme węgłów domu, a tem samem i zniszczenie tego 
objektu. 

Podczas groźnego pożaru w San-Francisko bardzo 
wiele domów było wysadzone w powietrze przez sa pe­
rów, wezwanych do pomocy straży. 

2. PET AR DY. 

Są to niewielkie skrzynki z wybuchową materją: 
malinitem, szymozą i t. p., służące do wysadzania ma­
łych objektów: ciężkich drzwi niewielkich, gdy trzeba 
podczas pożaru dostać się do środka; używa się ich 
do murów nawisłych po pożarze, a grożących zawale­
niem się, do kominów dużych fabrycznych i t. d. Petar­
dy zapala się też zapomocą prądu elektrycznego. 

W naszych strażach tego rodzaju przyrządy zasto­
sowania nie mają i wogóle bardzo rzadko są w użyciu 
i zagranicą, chyba w wyjątkowych wypadkach dużych 
katastrof. Inż. J. Tuliszkowski. 

Zasiłki na cele przeciwpożarowe. 

Instytucja Ubezpieczeń Wzajemnych budowli od 
ognia preliminowała na rok 1921 w swym budżecie, 
przyjętym przez Radę Nadzorczą a następnie zatwier­
dzonym przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
następujące zasiłki na cele przeciwpożarowe: 

1. Zasiłki na organizację straży ognio-
wych . . . . . . . • . . mk. 8.000.000 

2. Zasiłek dla Związku Florjańsk. . „ 2. 700.000 
3. Zasiłek dla "Przeglądu Pożarn." „ 500.000 
4. Wydawnictwa popularne w zakre­

sie obrony przeciwpożarowej 
5. Lustracje straży ogniowych 
6. Utrzymanie personelu Sekcji Prze­

ciwpożarowej . . . 

" 
" 

7. Wystawa Przeciwpożarowa . . „ 
8. Patronatowi Stowarzyszeń Budo-

wlanych. . . . . . „ 
9. Komisji do spraw budownictwa 

10. 

11. 

12. 

ogniotrwałego przy Centr. Zwi~zku 
Kółek Roln. i C. T. R. . . . „ 
Polskiej Macierzy Szkolnej na cele 
kulturalno-oświatowe (dział ochron 
miejskich) . . . . „ 

300.000 
300.000 

1.400.000 
750.000 

500.000 

600.000 

200.000 

200.000 
Zasiłek na studja ubezpieczeniowe 
przy Wyższej Szkole Handlowej „ 
N a Wydział Czytelni przy Warsz. 
Tow. Dobroczynno.ści i Czytelnie 
m. Warszawy po 100.000 mk. . „ 200.000 

Razem . mk. 15.650.000 
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Zgromadzenie Walne. 
W dniu 22-go maja r. b. o godz. 9-ej min. 30 rano 

odbędzie się w lokalu Związku },lorjańskiego (Warsza­
wa, Al. Jerozolimskie 55 - II piętro) Zgromadzenie 
WaJne członków Związku z następującym porządkiem 
obrad: \ 

1. Wybór Prezydjum. 
2. Zatwierdzenie porządku obrad. 
3. Odczytanie protokułu poprzedniego Zgroma­

dzenia. 
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
5. Zatwierdzenie sprawozdania Zarządu Głów-

n ego. 
6. Zatwierdzenie budżetu na rok 1921. 
7. Uchwalenie Statutu i Regulaminu Związku 

Straży pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej Qraz Statutu 
Związków Wojewódzkich. · 

8. Wybór członków Zarządu Głównego, dwóch 
zastępców i Komisji Rewizyjnej. 

9. Wnioski członków. 
Z uwagi na doniosłość spraw, któ~e będą przed­

miotem obrad, udział przedstawicieli straży związko­
wych w Zgromadzeniu Walnem jest pożądany jaknaj­
liczniej szy. 

Zjazd Straży Ogniowych. 
Odwolany w roku zeszłym na skutek wypadków, 

związanych z inwazją bolszewicką, Zjazd Straży Ognio­
wych z całej Polski odbędzie się na jesieni roku bie­
żącego. 

Pierwsze posiedzenie Komisji Zjazdowej wyzna· 
czone zostało na dzień 10 maja r. b. na godz. 5-tą pop. 
w lokalu Związku. 

Statut Związku Straży Pożarnych Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

· W myśl stosownej uchwały Międzydzielnicowego 
Komitetu do spraw pożarnictwa opracowany został 
Statut dla Związku Straży Pożarnych całej Rzeczypo· 
spoHtej. 

Prócz Statutu opracowano rozwijający go Regu­
lamin. 

Projekty Statutu i Regulaminu będą przedsta­
wione najbliższemu Zgromadzeniu Walnemu Związku 
Florjańskiego, które się odbędzie w dniu 22 maj'a r. b. 
w W ars za wie. 

Kursy pożarnicze dla instruktorów. 
W dniu 4 kwietnia r. b. odbyło się w sali Stowa­

rzyszenia Techników w Warszawie rozpoczęcie dwuty-

godniowych kursów pożarniczych dla instruktorów. 
Na kursy rzeczone zapisalo się ogółem 30 osób. 

Prezes Związku Florjańskiego, p. B. Chomicz, 
w~ ~stępnem p;zemówieni~ ( tóre podajemy na innem 
m10Jscu) podmosł znaczeme straży ogniowych ochotni· 
czych, ja~o placówek pracy, opartej na Ramopomocy 
spoleczneJ. Przemawiali następnie: inż. S. Arczyński 
i ppulk. inż. J. Tuliszkowski. Dnia tegoż po południu, 
dzięki upr~ejmości komendanta Warsz. Straży O~n. 
p. !· Hłaski, słuchacze zwiedzili tabor i remizę I Od­
działu straży, poczem nastąpily popisowe ćwiczenia 
strażaków. -

Wykla~y na kursach odbywały się od godz. 8-ej 
rano do 12-eJ w pol. Wykładali pp.: S. Arczyński -
Organizacja Związku F1orjańskiego; dr. Danielewicz -
Ratownictwo; .s. Futasewicz - Budownictwo ognia· 
trwale; E. Gasik - N a rzędzia do burzenia i tłumienia, 
tabor st~aży i jego przechowywanie; J. Kowalewski -
Narzędzia ogmowe pomocnicze i sygnalizacja strażacka; 
S. Pągowski-Organizacja straży ogn. ochotn., lustracje 
straży oraz zadania i dzialalność instruktorów okręgo· 
wych; O: Sztar~-Drabiny strażackie; J. Tuliszkowski­
~ arzę~~ia ogmowe; K. W ysznacki - Zadania, stan 
I rozwoJ naszego pożarnictwa. · 

Ćwiczenia odbywały się w I-ym Oddz. Warsz. 
~tr.aży ~g~. od godz. 3-ej do 6-ej popal. Prowadzili 
cw1czema mstruktorzy Związku Florjańskiego pp.: 
E. Gasik i S. Pągowski. 

Dnia 10-go kwietnia słuchacze zwiedzali urządze­
nia przeciwpożarowe teatru Polskiego przy ul. Oboźnej 
a dnia 15-go kwietnia stację filtrów warszawskich przy 
u 1. Koszykowej. 

Egzamin z ćwiczeń praktycznj7Ch odbył się dnia 
17-go kwietnia po pot, egzamin z wykładów teoretycz­
nych dnia 18-go rano. 

Ukończyło kursy 23-ch słuchaczów, a mianowicie: 
Zygmunt Kostecki, Eugenjusz Pieńkowski, Wacław 
Mie~zanowski, Eugenjusz Rusiecki, Henryk Ł-ąkowski, 
Ąleksander Antoniewicz, Maksymiljan Panieński, Sta­
mslaw Hauszyld, Tomasz Krzyżkiewicz, Jan Wojciesz­
ko, Jan Michalski, Józef Lisowski, Wacław Kaczyński, 
Roman Miśkiewicz, Ludwik Szpak, Bronisław Pater, 
Józef Pater, Józef Boguszewski, Wojciech Bacai, Stani­
sław Nowak, Aleksander Zdankiewicz, Mieczysław 
Zdzieszyński i Stanisław Błaszczyk. 

Odznaczenia. 
N a posiedzeniu Głównego Zarządu Związku Flo­

rjańskiego w dniu 11 kwietnia 1921 roku przyznano 
następujące odznaczenia: 

Czlonkom Straży Ogn. Och. w Łodzi: Bertoldowi 
Andersowi, Wilhelmowi Beisertowi, Leopoldowi Ber-



32 PRZEGLĄD POŻARNICZY. Nr. 7-8. 

gerowi, Aleksandrowi Gerlingowi, Bogumiłowi Kosie, 
Emilowi Krecze, J ózefow~ Leichterowi, Andrzejowi 
Pietrasikowi i Alwinowi Szenowi - medale za ratowa­
nie ginących; Franciszkowi Englerowi i Edwardowi 
Seligerowi-medale za długoletnią i nieskazitelną slutbę. 

Członkom Straży Ogn. Och. w Błędowie: Fran­
ciszkowi Binkiewiczowi i Ludwikowi Janiszewskiemu­
medale za dzielność i odwagę. 

Członkom Str. O. O. w Łodzi: Ludwikowi Tellerowi, 
Leopoldowi Gobli, Adolfowi Jochmanowi, Juljuszowi 
Jungowi, Stanisławowi Kozłowskiemu, Janowi Kling· 
beilowi, Emilowi Krecze i Adolfowi Simonowi - znaki 
za wysługę 25 lat; Janowi Fliegelowi i Juljuszowi Kin­
dermanowi - znaki za wysługę 20 lat; Reinholdowi 
Frickertowi, Emilowi Haufowi, Leonowi Lubartynowi­
czowi, Juljuszowi Weinkeimowowi i Karolowi Wilde­
manowi - znaki za wysługę 15 lat; Oskarowi Daube, 
Janowi Fiksowi, Alfredowi Lumpe, Henrykowi Merten­
sowi, Adolfowi Millerowi, Augustowi Pegllowi, Emilowi 
Robrowi, Janowi Seifertowi, Józefowi Szulcowi i Augu­
stowi Tiemowi-znaki za wysługę 10 lat . . 

Członkom Straży Ogn. Och. w Stopnicy: Piotrowi 
Chmielewskiemu, Feliksowi Dobrowolskiemu, Nucie 
Górskiemu, Liid wikowi Jasińskiemu, Franciszkowi Ka· 
szy, Józefowi Klikowiczowi, Romanowi Kulińskiemu, 
Tomaszowi Laskowskiemu, Antoniemu Poniewierskie~ 

-- -- ---- -----'----

mu, Janowi Próchnickiemu, Ju1janowi Sokolnickiemu, 
Stanislawowi Stelmaszyńskiemu, Wojciechowi Szymań­
skiemu, Janowi Zasusze, Wiktorowi Zasusze, Stanisła­
wowi Ząbkowskiemu i Karolowi Żabickiemu - znaki 
za wyslugę 20 lat; Piotrowi Brzyskiemu i Janowi Sa­
dowskiemu - znaki za wysługę 15 lat; Stanisławowi 
Bielnickiemu, Stefanowi Golbie, Stanisfawowi Kostec­
kiemu i Tomaszowi Majewskiemu-znaki za wyslugę 
10 lat. 

Czlonkoni Straży Ogn. Och. w Nowem Mieście: 
Antoniemu Palewskiemu i Stanisławowi Sawickiemu­
znaki za wysługę 15 lat. 

Członkom Straży Ogn. Och. w Blędowie: Wlady­
sła w owi Dąbrowskiemu, Ludwikowi Janiszewskiemu, 
Janowi Kułamańskiemu, Antoniemu Kochanskiemu, 
Janowi Małachowskiemu, Bronisławowi Mamińskiemu, 
Konstantemu Mamińskiemu, Janowi Mydłowskięmu, 
Aleksandrowi Pietrusińskiemu, Michałowi Radoszowi, 
Ludwikowi Saarowi, Władysławowi · Saarowi, Janowi 
Snopkowi, Rochowi Snopkowi i Franciszkowi Szmul­
skiemu-znaki za wysługę 10 lat. 

Członkom Straży Ogn. Och. w Osięcinach: Woj­
ciechowi Wódkowskiemu - list pochwalny za _ wyróż­
niającą się działalność przy gaszeniu pożaru, wynikłego 
w Osięcinach w dniu 20/VIII 1920 r. 

ZGROMADZENIE · WALN·E 
Członków Związku Florjańskiego 

odbędzie się w dniu 22 maja r. b. 

Spr-a w o zdanie 

z działalności Związku Florjańskiego. 

Rok 1920. 

Związek Florjański w dalszej trosce o podniesienie 
stanu naszego pożarnictwa dążyl w roku sprawozdaw· 
czym 1920-ym.do wykonania swych prac według zgóry 
zakreślonego planu. Inwazja bolszewicka wiele zamie­
rzeń udaremnila i nie pozwoliła rozwinąć się pracom 
w całej ich rozciągłosci; nie mniej jednak i w tych, tak 
bardzo trudnych warunkach, dążono usilnie do ich wy­
konania i mimo powołania niemal całego personelu 
instruktorskiego do szeregów armji ochotniczej całko­
wicie działalności nie przerywano. 

W roku sprawozdawczym 1920-ym Związek usku­
tecznił prace następujące: 

1. Członkowie Związku. W końcu roku 
sprawozdawczego (1920) należało do Związku 956 orga­
nizacyj straży ogniowych z liczbą przeszło 40.000 zsze-

regowanych druhów, nadto 204 7 członków pojedyńczych. 
Oddziałów Związek posiadał 16, w miejscowościach 
następujących: w Grodzisku (Błoński), w Sosnowcu 
(Dąbrowski), Garwolinie, Grójcu, Kole, Włocławku 
(Kujawski), Lipnie, Łasku, Łowiczu, Olkuszu (Olkusko­
Miechowski), Piotrkowie, Radomiu, Rypinie, Sieradzu, 
Słupcy i we Włoszczowej. 

2. · Z ar z ą d. Poza pracami poniżej wymienio­
nemi Zarząd Główny Związku, który był ogólnym ich 
kierownikiem, przeprowadzał prace następujące: 

a) opracowano budżet Związku na rok 1920; . 
b) zatwierdzono Oddziały w Grodzisku, Łasku, 

Łowiczu, Piotrkowie i Sieradzu; 
c) opracowano i zatwierdzono regulamin odzna· 

czeń, regulamin kursów pożarniczych dzielnico­
wych oraz wzór odznaczeń za dzielność i odwagę; 

d) przyznano odznaczeń: strażom 5 i członkom 716. 

Przystąpiło do Zwi~zku w roku sprawozdawczym 
straty 206, członków poszczególnych 782. 

Zarząd Glówny odbył 11 posiedzeń z udziałem 
średnio 13 członków na posiedzeniu. Skład Zarządu 
Głównego byl w roku sprawozdawczym następujący: 



Nr. 7-8. _ PRZE~ĄD _,_POŻARNICZY. 33 

Prezes Zarządu - Bolesław Chomicz, 
w· ce e e . _ inż. Edward Wagner, 1 pr z si inż. Stanisław Waligórski, 
Sekretarz - inż. Ludwik Zagrodzki, 
Skarbnik - Stanisław Olkuski, 
Kustosz - Emil Balcer. 

Członkowie Zarządu: Tadeusz Brzozowski, Józef 
Drzewiecki, Jakub Kon, Zdzisław Przyjałkowski, Ma­
rj an Waligóra, Józef Tuliszkowski, inż. Stanisław 
Arczyński. 

Zastępcy: dr. Alfred Grohman, Henryk Bronicki, 
Jan Łoskowski, Józef Milewski, Ludwik Piętka, Witold 
Chełmiński. 

Członkowie kooptowani: H. Barylski, Z. Choro­
mański, P. Górski, L. _Ostaszewski, M. Kloczewski. 

Komisja Rewizyjna: Józef Kubicki, ks. kanonik 
Wacław Kokowski, Otton Sztark. 

Zastępcy: Antoni Mencel, Józef Skaczkowski. 

3. Biuro. Do wykonywania uchwał Zarządu 
Głównego, załatwiania kerespondencji (załatwiono jej 
ogółem 3028) i udzielani a informacyj oraz przeprowa­
dzania wszystkich prac Związku funkcjonowało biuro 
o składzie następującym: 

Naczelnik Biura-inż. Stanisław Arczyński, 
Starszy Instruktor-Edward Gasik, 
Instruktorowie-Stanislaw Pągowski i Konstanty 

Załęski. 

4. Przegląd Pożarniczy- pismo fachowe, 
wychodziło przy współudziale Związku, a choć w zmniej­
szonej objętości jednak bez przerwy, przyczem wydano 
ogółem 6 zeszytów. 

5. Kursy Pożarni cze, których zadaniem by­
ło zawodowe wyszkolenie członków straży, przeprowa­
dzono następujące: 

a) dzielnicowe z udziałem 312 uczestników 
w 12 miejscowościach, a mianowicie: w Białymstoku, 
Garwolinie, Gostyninie, Grajewie, Lublinie, Łęczycy, 
Opatowie, Rawie Mazowieckiej, Sieradzu, Słupcy, Sos­
nowcu i Wieluniu. 

b) uzupełniające trzydniowe dla oficerów 
straży, z udziałem 670 uczestników w 16 miejscowo­
ściach, a mianowicie: w Często9howie, Kaliszu, Kielcach, 
Kole, Lublinie, · Łodzi, Łowiczu, Olkuszu, Ostrowiu, 
Piotrkowie, Plecku, Radomiu, Siedlcach, Sosnowcu, 
Warszawie i Włocławku. 

c) przy wspóludziale nadto Związku przeprowa­
dzono również kursy pożarnicze w 6 seminarjach nau­
czycielskich i w 5 szko~ach rolniczych. 

6. Zjazdy. W związku z projektowaną na je­
sieni roku 1920 Wystawą PrzeciwpożarOWf\ w Warsza­
wie powołano do życia odpowiednią Sekcję Straży 
Ogniowych. Sekcja ta zgrupowała strażew46 okręgów, 
w których mialy się odbyć zjazdy ćwiczebne z przed­
wstępnemi zawodami, a trzy wyróżnione w takich za­
wodach okręgowych straże ogniowe miały następnie 
wziąć udział w ogólnych zawodach warszawskich. Ta­
kich ćwiczebnych zjazdów odbyło się ogółem 14z udzia­
łem 68 .straży ogniowych w miejscowościach następują­
cych: w Częstochowie, Garwolinie, · ójcu, Kielcach, 
Koninie, Lipnie, Łowiczu, Ostrowiu, Radomsku, Rypi­
nie, Skierniewicach, Slupcy, Warszawie i Włocławku . 

7. Lustracje straży. W dążeniu do podnie­
sienia zawodowej sprawności naszych straży zlustrowa­
no w roku sprawozdawczym: 

a) całkowicie powiaty: białostocki, radomskowski, 
rypiński i na Ziemiach Wschodnich okrąg Mińska 
Litewskiego, 

b) poszczególne straże ogniowe w 4-ch miejscowo­
ściach, a mianowicie: w Głuchowie, Mszczonowie, To-
maszowie Rawskim i Zakroczymiu. ' 

8. Zebr a n ie dysk us y j n e. Dnia 12 stycznia 
1920 r. zorganizowano w lokalu Związku w Warszawie 
z udziałem kilkudziesięciu osób zebranie dyskusyjne, 
poprzedzone odczytem inż. A. Krahelskiego na temat: 
„Automatyczne środki gaszenia ognia - tryskacze", 
przyczem nad poruszonym tematem wylonHa się żywa 
dyskusja. 

9. Fundusze Związku. Zdając sobie sprawę, 
że działalność Związku Florj ańskiego nie może opierać się 
wylącznie na składkach członkowskich, przedsięwzięto 
starania o uzyskanie dla Związku odpowiednich zasił­
ków. Wynikiem tych starań było przyznanie Związkowi 
w roku sprawozdawczym 1920-ym następujących sum: 

a) od Min. Spraw Wewnętrznych . mk. 50.000 
b) od Ministerstwa Oświaty . . mk. 80.000 
c) od Min. Spraw Wojskowych . . mk. 50.000 
d) od Sejmików Powiatowych . mk. 144.500 
e) od Państwowej Instyt. Ubezp. Wz. mk. 120.000 
f) od Zrzeszenia kilkunastu Prywat-

nych Tow. Ubezp. od ognia . mk. 125.000 

10. Filj a Zwią.zku w Wilnie. W celu roz-• 
szerzenia działalności Związku Florj ańskiego na terenie 
Ziem Wschodnich i w uznaniu ·pilnej potrzeby dźwi­
gnięcia z gruzów pożarnictwa na tych ziemiach, zwró­
cono się z odpowiednim memorj\ł,łem do Zarządu Cywil­
nego Ziem W shodnich, przyczem projektowano utwo­
rzenie w Wilnie Filji Związku. Zarząd Cywilny Ziem 
Wschodnich chętnie udzielił swego poparcia sprawie 
otwarcia filji Związku Florjańskiego w Wilnie, lecz 
ówczesne wypadki polityczne (inwazja bolszewicka) 
udaremniła jego zrealizowanie. 

11. Kom i tet Międzydzielnicowy. W po· 
rozumieniu z bratniemi Związkami straży pożarnych 
w Malo- i Wielkopolsce powołano do życia Międzydziel­
nicowy Komitet do spraw pożarnictwa, w celu przed­
wstępnego rozważania zasad zjednoczenia wszystkich 
straży pożarnych w jeden Związek na calą Rzeczpospo· 
litą. Komitet Międzydzielnicowy odbył dwa posiedzenia, 
z których jedno we Lwowie i jedno w Warszawie. 
Wynikiem tych posiedzeń było ustalenje terminu zjazdu 
delegatów straży pożarnych z całej Polski, omówienie 
zasad przyszłego zjednoczenia straży i t. p. I tu jednak 
wypadki polityczne przerwały daleko posunięte prace. 

12. Na wiązanie stosunków ze Śląskiem, 
Pomorzem j. Poznańskiem (Wielkop ols ką). 
W d11żeniu do nawiązania stalej łączności z wszystkiemi 
strażami w, odrodzonej Polsce delegowano dwukrotnie 
na Górny Sląsk przedstawiciela Związku. Uczyniono to 
w porozumieniu z Komitetem Zjednoczenia Górnego 
Śląska z Rzeczpospolitą w W a,rszawie. , Delegowany, 
po zlustrowaniu tam szeregu straży pożarnych, opraco­
wał wspólnie z miejscowymi działaczami strażackimi 
instrukcję do ćwiczeń w języku polskim. 

Brano również udział w Zjeździe przedstawicieli 
- straży pożarnych z Wielkopolski w Poznaniu w dniu 
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11stycznia1920 r. i w Zjeździe przedstawicieli straży po· 
żarnych na Pomorzu w Chojnicach w dniu 10 paździer­
nika w 1920 r. 

13. Wystawa Przeciwpożarowa i Zjazd. 
Podjęte w końcu roku 1919-go prace nad zorganizowa­
niem Ogólno-Państwowego Zjazdu łącznie z Wystawą 
Przeciwpożarową rozwinęły się w roku sprawozdawczym 
1920-ym w całej pełni. Ukonstytuowane prezydjum 
Komitetu i 4 sekcje, odpowiadające różnym dzialom 
Wystawy, odbyły szereg posiedzeń i przygotowały od­
bycie się na jesieni roku 1920 Zjazdu i Wystawy Prze­
ciwpoźarowej w Warszawie. Uzyskano na ten cel sub„ 
wencje władz centralnych i samorządowych. Urządzeniu 
wystawy stanęła na przeszkodzie inwazja bolszewicka. 

14. W las n a siedzib a Z wiąz ku. W celu 
zapewnienia Związkowi własnej siedziby postanowiono 
poczynić u Władz starania o bezpłatne przekazanie 
na potrzeby Związku większej działki gruntu w obrębie 
Wielkiej Warszawy, niezależnie od tego poczyniono 
starania w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych i w 
Glównym U rzędzie Ziemskim o jeden z parcelowa­
nych majątków na rzecz Związku, w celu założenia 
wzorowej szkoły strażackiej i schroniska dla inwalidów. 

15. Obrona przeciwpożarowa n a kole­
j ach. Już w ko;tcu roku 1918-go zwrócono się do Mi­
nisterstwa Kolei Zelaznych z odpowiednim memorjałem, 
motywującym potrzebę zorganizowania na stacjach ko­
lejowych racjonalnej obrony przeciwpożarowej. Na sku­
tek tego Warszawska Dyrekcja Kolejowa powołala 
specjalną Komisję, do której weszli również i przedsta­
wiciele Związku Florjańskiego. Komisja rzeczona od­
była kilka posiedzeń. W wyniku ich opracowano typy 
taborów dla stacyj kolejowych, które podzielono przy­
tem na trzy kategorje. Niezależnie od teg? podjęto 
odpowiednie starania w Ministerstwie Kolei Zelaznych, 
które udzielilo Związkowi biletów wolnej jazdy wzamian 
za przeprowadzenie lustracyj urządzeń przeciwpożaro­
wych na stacjach kolejowych. Do tych prac ~ustracyj­
nych nie zdołano jednak przystąpić wskutek zajść 
sierpniowych. 

16. Harcerskie Drużyny Pożarne. Przy 
wielu strażach ogniowych zaczęły powstawać oddziały 
harcerskie, które krzewił\ śród mlodzieży idee pożarni­
ctwa i zasady racjonalnej walki z pożarami. Uznając 
doniosłe znaczenie tych odd~iałów i w celu unormowania 
ich życia organizacyjnego oraz ustaleni a stosunku tego 

rodzaju drużyn dostraży ogniowych, opracowano w po­
rozumieniu z Naczelnictwem Związku Harcerstwa Pol­
skiego odpowiedni statut i regulamin Harcerskich Dru~ 
żyn Pożarnych. · 

17. ·s k lad n i ca S tra ż ac ka. Zorganizowana 
przy Związku w r. 1919 Spółdzielnia czlonków „Skła­
dnica Strażacka" rozwijala się w roku 1920 pomyślnie 
przy spóludziale i pomocy technicznej Związku. 

18. Okólniki. W roku sprawozdawczym 1920 
rozeslano następujące okólniki: 

a) Do straży ogniowych: 
1) w sprawie wprqwadzenia wzorowego statutu, 
2) „ sprawozdań rocznych i składek człon-

kowskich, 
3) w sprawie udziału przedstawicieli wladz komunal-

nych w Zarządach Straży, 
4) w sprawie Zgromadzenia· Walnego, 
5) „ Składnicy Strażackiej, 
6) „ Pożyczki Odrodzenia, 
7) „ wstępowania do Armji Ochotniczej, 
8) „ projektu ustawy o Państwowych Ubez-

pieczeniach. 

· b) ·Do Przewodniczących Sejmików Powiatowych: 
9) w sprawie zasiłków dla straży. ogniowych i dla 

Związku. 

c) Do prezydentów miast: 
10) w sprawie zasiłków dla straży i wspólnej konfe­

rencji przedstawicieli miast w Warszawie. 

d) Do inspektorów powiatowych Ubezpieczeń 
Wzajemnych: · 
11) w sprawie spóldzialania w uzyskaniu od władz ko­

munalnych zasilków dla straży ogniowych i Związ· 
ku Florjańskiego, 

12) w sprawie spóldziałania przy organizowaniu kur­
sów pożarnych dzielnicowych. 

19. Udzial w Armji Ochotniczej. Poza 
rozesłaniem do wszystkich związkowych straży okól­
nika, wzywającego do wstępowania w szeregi Armji 
Ochotniczej, wystąpiono do władz wojskowych z pro­
jektem utworzenia specjalnych bataljonów z czlonków 
naszych straży, projekt ten jednak nie został urzeczy­
wistniony. Udział członków straży w Armji Ochotni­
czej, jak o tern świadcz~ napływające wiadomości, był 
bardzo liczny. 

r 
I 

I 
Ci z Sz. Odbiorców „Przeglądu Pożarniczego", którz11 posiadają zbędne zeszyty „Przeglądu", 

a mianowicie: 
j\rg j\rg 5/6, 7/8, 13/14, 15/16 i 17/18 z roku 1918 Óraz 
„llfE M 1/2, 7/t:J, i 9/10 z roku 191.9-go, 

I 

i chcieliby je odstąpić po cenie obecnej, t. j. po 25 mk. za zeszyt, proszeni są o porozumienie się w tej 
sprawie z Administracją „Przeglądu Pożarniczego'; (Warszawa, Al. Jerozolimskie 55). 

~-~ J 
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Patronat Spółdzielni Budowlanych. 

Kilka lat wojny spowodowało na ziemiach na· 
szych olbrzymiej miary spustoszenia wojenne w budo· 
wlach. Zwłaszcza wieś nasza z jej fatalnym stanem 
i systemem zabudowania stała się główną pastwą po­
żogi wojennej. 

Ponieważ sprawę odbudowy zniszczonych siedzib 
da się niewątpliwie najlepiej rozwiązać przez szerokie 
zastosowanie samopomocy społecznej, opartej na zasa­
dach najwłaściwszej w tym razie formy tgospodarczej, 
jaką jest spółdzielczość, przeto już przed kilku laty 
powstała myśl zrzeszania wszystkich pogorzelców je­
dnej lub kilku wsi sąsiednich w jedno spółdzielcze sto· 
warzyszenie budowlane, aby w ten sposób ułatwić od-
budowanie się poszczególnym jednostkom. . 

Powołany do życia w związku z tą myślą jeszcze 
w 1917 roku Patronat Spółdzielni Budowlanych (po­
czątkowo jako sekcja Głównego Komitetu Ratunkowe­
go), wobec szybkiego rozwoju swej działalności, opad 
się następnie o własną ustawę. 

Patronat, który do końca roku ubiegłego pozosta­
wał jeszcze wyaziałem Ministerstwa Robót Publicz­
nych, zdołał do chw_ili obecnej zorganizować 360 spółek 
budowlanych. Niektóre z nich posiadają własne ce· 
gielnie, dachówrnr.arnie, stolarnie, eksploatują działki 

leśne, wreszcie utrzymują na potrzeby swych członków 
składy materjałów budowlanych. 

Obecnie, aby pracę spółd~ielni budowlanych jeszcze 
bardziej wzmocnić, tudzież przystosować do tych zadań, 
które one winny wypelnić w ogólnej akcji odbudowy 
zniszczonego kraju, Patronat Spółdzielni Budowlanych 
wydal odezwę treści następującej: · 

"W czerwcu r. ub. na odbytem W alnem Zgroma­
dzeniu delegatów spółdzielni budowlanych zatwierdzo­
no nowy statut Patronatu, polegający przedewszyst­
kiem na usamodzielnieniu tej placówki, która stanowiła 
wówczas jeszcze skladową część Ministerstwa Robót 
Publicznych, pozostając w jego zawiadywaniu i budże­
cie. Po ukonstytuowaniu się nowowybranych przez 
Walne Zgromadzenie władz Patronatu, przypadły 
wkrótce trwożne chwile inwazji bolszewickiej, skutkiem 
czego ostateczne przekazanie przez Ministerstwo Robót 
Publicznych czynności Patronatu nowt>obranym jego 
organom nastąpiło oficjalnie d9piero ! listopada 1920 r., 
od której to właściwie daty Patronat, rozwiązując swój 
stosunek ur z ę do wy z Ministerstwem Robót Publicz­
nych, rozpoczął samoistny żywot. Przez ubiegłe zimo­
we miesiące kierownictwo sprawami Patronatu speczy­
walo jeszcze w ręku Dyrektora, p. Stanisława J asiń­
skiego, z dniem zaś 1 kwietnia roku bież. obowiązki te 
Rada Patronatu powierzyła p, inż. Ludwikowi Zagrodz­
kiemu, pozostającemu do tej chwili na stanowisku Na­
czelnika Wydzi~łu Technicznego Instytucji Ubezpieczeń 
Wzajemnych Budowli od Ognia. 

Patronat, z chwilą powrotu życia do normy poko­
jowej, jak również skutkiem zmiany kierownictwa, za­
mierza ·niezwłocznie ożywić działalność swą w Centrali 
w Wa,rszawie przez nawiązanie najściślejszej łączności 
ze spółkami i wytwórniami, których liczba sięga już 
360 z pokażn~ ilością udziałowców. 

Zadaniem Patronatu będzie: 

a) zainteresowanie wszystkich czynników, mających 
wpływ na odbudowę kraju, sprawami i życiem 
spółek budowlanych. Wiele z nich z powodu 
ogólnego rozstroju gospodarczego, wywołanego 
wypadkami wojny, prowadzi dotychczas żywot 

suchotaiczy, lecz nie brak i takich spó!ek, które 
zdołały już osiągnąć znaczny rozkwit; 

b) wyjednywanie spółkom budowlanym latwogo i ta­
niego kredytu (tworzy się Państwowy Zakład Kre­
dytowy do spraw odbudowy); 

c) zapewnienie spółkom stałej pomocy lustracyjnej 
i technicznej; 

d) urządzanie w miejscowościach zniszczonych przez 
wojnę kursów cegielnictwa i pokazowych wytwór­
ni innych materjałów ogniotrwałych; 

e) ułatwianie bezpośredniego nabywania dzialek 
lasu na wyrąb z pominięciem pośredników, a prze· 
to i wyzysku; 

f) dostarczanie wreszcie spóldzielniom maszyn do 
wyrobu dachówki cementowej 

-wszystko to stanowić będzie najpilniejsze zadania 
Patronatu, które to cele Patronat w solidarnej łączno­
ści ze swemi stowarzyszeniami będzie pragnąl urze­
czywistnić. 

Już w tygodniach najbliższych na każdy ·powiat, 
przez zniszczenia wojenne poważniej nawiedzony, Patro­
nat ustanowi z ramienia swego lustratorów-techników 
do sprawdzenia stanu i stopnia rozwoju funkcjonują· 
cych spółek budowlanych. 

Przybywających przeto na lustrację delegatów 
Patronatu raczą Spółdzielnie Budowlane jaknajżyczli­
wiej wtajemniczać w dotychczasowy bieg swych prac 
i ich wyników, z otrzymanych bowiem następnie spra­
wozdań Patronat będzie w możności uczynić ogólne 
zestawienie o brakach, stopniu rozwoju i potrzebach 
spółek budowlanych. 

W związku z powyższem Patronat od woluje się 
do stowarzyszonych spóldzielni z prośbą o nawiązanie 
przez nie jaknajżywszej łączności z Patronatem w War­
szawie przez stałe zwracanie się do jego Dyrekcji z za­
pytaniami w różnych sprawach, dotyczących organi· 
zacji odbudowy kraju. 

Nowa Ustawa Sejmowa o spółdzielniach z dnia 
26.X.1920 r., otwierająca calemu ruchowi spółdzielcze­
mu w Polsce nowe horyzonty, nakłada jednocześnie 

obwiązek na istniejące spółdzielnie poddania się temu 
prawu zarówno przez dostosowanie swych statutów do 
Ustawy ramowej, jako też powiązanie takich spółek 
w jeden związek rewizyjny, którego czynności spełniać 
będzie właśnie Patronat Spółdzielni Budowlanych. 

Nowy przeto ptojekt statutu dla spóldzielni bu· 
dowlanych, dostosowany do Ustawy Sejmowej, jest już 
przez Patronat opracowany i wkrótce stanie się obo-
wiązującym. . 

Walne zgromadzenie spółdzielni budowlanych 
w roku bieżącym (w połączeniu z ogólną konferencją 
i referatami na temat odbudowy kraju i zadań spóldziel-
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ni budowlanych) odbędzie się latem, o czem w czasie 
właściwym spóldzielnie zawiadomione zostaną. 

A zatem w imię hasla "Sami sobie", które 
przyświecać powinno kooperatywom wszelkim i orga­
nizacjom samopomocy społecznej, nawołujemy wszyst­
kich naszych Członków do wytężonej, obywatelskiej, 
solidarnej a świadomej celów i zadań pracy ku od­
budowie i naprawie tego, co nawała wojenna nam 
zniszczyła" . 

Memorjał Patronatu Spółdzielni Budowlanych. 

Patronat Spółdzielni Budowlanych złożył Mini­
strowi Robót Publicznych memorjal treści poniższej: 

„Patronat Spółdzielni Budowlanych, na skutek 
dokonanej z wio~ną r. b. zmiany w składzie swej Dyrek­
cji, pragnie jednocześnie rozszerzyć zakres dotychcza­
sowej dzialalności, a załączona przy niniejszem do wia­
domości Pana Ministra odezwa okólnikowa do Stowa­
rzyszeń Budowlanych, zakreśla ramy prac Patronatu, 
zamierzonych na przyszłość najbliższą. 

Dwuletnie, nabyte przy odbudowie kraju doświad­
czenie, oparte na licznych z naszej strony obserwacjach, 
zaczerpniętych zarówno bez.pośrednio od zainteresowa· 

· nych, czyli przedstawicieli ogółu włościańskiego, jako 
też od Kółek rolniczych i Straży ogniowych ochotni­
czych, utwierdza nas w mniemaniu, że kierunek, 
w którym podejmowano dotychczas program 
odbudowy, posiadał już w swem założeniu 
braki organiza·cyjne: 

Liczne nasze konferencje, odbywane również 
z czynnymi czlonkami samorządów wiejskich, potwier­
dzają zapoznawanie dotychczas przez organy Rządowe 
najważniejszego czynnika twórczego, którym jest glos, 
wola i zainteresowanie się odbudową samych współ­
obywateli, dotkniętych przez zniszczenia. Zaintereso­
wani nie są powoływani przez Rząd do organizowania 
się na gruncie Spółek budowlanych i tworzenia składnic 
materjalów, a wszak tylko tą drogą możnaby wykorzy­
stać najważniejszą bodaj dźwignię każdej pracy zbioro­
wej-energję społeczną, ująć ją przez samorządy w ra­
my zorganizowanej samopomocy, a ze strony Rządu 
zapewnić jedynie nadzór techniczny, pomoc finansową 
i ulgi transportowe. 

To też na gruncie niedoceniania przez Rząd tych 
czynników, a nawet ich· upośledzenia, dają się ustawicz­
nie slyszeć poważne- już nie tyle zarzuty, ile słuszne 
zażalenia, iż rola samorządów, a łącznie z t~m tkwiąca 
w zespołach interesowanych energja społeczna, jak do· 
tychczas, nie są przez odpowiednie czynniki rządowe 
ani poruszone, ani też wprzęgnięte we wspólny program 
prac, jakiego się Ministerstwo Robót Publicznych ima 
w zakresie odbudowy kraju po zniszczeniach wojennych. 

Patronat Spółdzielni Budowlanych, jako organi­
zacja społeczna, czerpiąca swą inicjatywę z dołu od 
czynników zainteresowanych, śmiało twierdzić może, 
a to na gruncie materjalu obserwacyjnego, iż ;również 
i dalsze kroki Rządu (mimo asygnowanych na to miljar­
dów) nie będą mogły osiągnąć należytych wyników, 
tak długo, dopóki Rząd, pozostawiając przy sobie ini­
cjatywę i nadzór techniczny, nie zmodyfikuje swego 
P!ogramu odbudowy w drodze oparcia się na funkcjo-

. nujące samorządy łącznie z powołaniem do spółudziału 
w pracy przez spółki i stowarzyszenia samych z a i n­
t er es o w a ny c h w odbudowie swych siedzib. 

Patronat Spółdzielni Budowlanych, usamodziel­
niwszy się zaledwie od paru miesięcy, zamierza zogni­
skować inicjatywę zbiorową przez: 

1) Organizowanie zainteresowanych na gruncie 
udziałowych spółdzielni budowlanych do wytwarzania 
materjalów budowlanych na miejscu. Obfitość wolnej 
gotowizny u sfer włościańskich, nawet dotkniętych 
zniszczeniami wojennemi (warsztat rolny i inwentarze 
są naogół w stanie zadawalającym) zapewnić powinno 
pomyślne rozwiązanie tego zamierzenia. 

2) Stawianie w tym celu chociażby polowych 
pieców do wyrobu cegły na miejscu, zakup przez takież 
spółki poręb leśnych, nabywanie na wspólny koszt 
wapna i cementu z pierwszych źródeł znakomicie posu­
nąć może zbiorową odbudowę zniszczonych osiedli, by­
leby interesowanym zapewnić dozór techniczny i kredyt, 
tam gdzie tego zajdzie potrzeba. 

3) Urządzanie w tym celu w miejscowościach 
zniszczonych doraźnych lotnych kursów i pokazów sta­
wiania pieców polowych do wypalania cegły, poglądowy 
wyrób dachówki cementowej, a przeprowadzanie tych 
zamierzeń przez odpowiednich. instruktorów pobudziło­
by właśnie tę energję społeczną, przerzucając na barki 
zainteresowanych punkt ciężkości odbudowy i' pracę 
wykonawczą, a przyczyniłoby się jedno.cześnie do spo­
tęgowania ruchu spółdzielczego w Polsce, chronit\c mało 
uświadomioną ludność od niesumiennych pośredników 
i spekulantów. 

4) Z a pe w n ie n ie w ty c h prac ach odp o­
w ie d n ie j ro 1 i c z y n n i ko m s a mor z ą d owym, 
potworzenie przy Sejmikach powiatowych 
składnic bud ule a na ogólne potrze by po wia­
t u, z do br a n iem odp o wie d n ie g o pers o n e 1 u 
technic_znego, pozostającego ·pod kierun­
kiem tychże Sejmików do potrzeb ogólnego 
n ad z or u i kierownictw a te c h n i cz n ego -- ski e­
r o w a ł oby cały program odhudowy na naj­
zdrowsze pod.loże społeczne - albowiem sa· 
morzą do we-pod bezpośr edniem okiem spo­
ł e cz n em mi ej s co we g o o g ó lu p o z o s taj ą ce. 

5) Zapewnienie w tym razie ze strony Rządu je· 
dynie kredytu z wrotnego, z zachowaniem ogólnego 
nadzoru technicznego powinno spowodować (przez od­
danie w ręce właściwe odbudowy osiedli) pomyślne 
i zgodne z życzeniami czynników zainteresowanych roz­
wiązanie, a przytem uchronić Rząd od tych ustawicz­
nych zarzutów co do skuteczności prac przeprowadzo­
nych dotychczas (mimo wielkich nakładów) przez ko· 
sztowny aparat urzędniczy, ześrodkowany biurokra­
tycznie w Dyrekcjach Odbudowy, bez spółudzialu czyn­
nego jednak zainteresowanych, a w pierwszej mierze 
bez decydującego wpływu samorządów. 

Patronat Spółdzielni Budowlanych, korzystając 
już z ideowo powiązanego z Patronatem personelu spo· 
łeczno-publicznej Instytucji Ubezpieczeń Wzajemnych, 
mocno rozgałęzionej na prowincji (12 oddziałów z 300 
pracownikami przeważnie o cenzusie technicznym przy 
87 nadto inżynierach-inspektorach powiatowych i 1300 
kontraktowych taksatorach gminnych), pragnie już 
z wiosną r. b. w drodze urządzanych kursów ceglar­
skich, referatów na Sejmikach i uświadamianiu samych 
zainteresowanych skierować akcję odbudowy na 
gr u n t s am o p om o cy s p o ł e cz n ej, z podzwignię­
ciem istniejących dotychczas spółdzielni budowlanych 
i założeniem całego szeregu nowych w osiedlach zni­
szczonych. 
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Dla ugruntowania tego programu Patronat Spół­
dzielni Budowlanych projektuje w tygodniach najbliż­
szych zwołać do Warszawy liczniejszą kon­
ferencję na temat szybszej i racjonalnej odbudowy 
kraju z uwzględnieniem przedewszystkiem sił i energjj, 
tkwiących w sferach zainteresowanych czyli w Sejmi­
kach i organizacjach pokrewnych. 

O uczestnictwo w konferencji Patronat odwoła 
się do: 

a) Ministerstwa Robót Publicznych, 
b) Sejmowej Komisji Odbudowy, 
c) wszystkich spółek budowlanych, 
d) wszystkich Sejmików, 
e) do wszystkich gmin wiejskich na terenach znisz­

czonych przez działania wojenne, 
f) poszczególnych działaczy samorządowych, 

g) Związku miast i biura Sejmików w Warszawie, 
h) stowarzyszeń technicznych i zawodowych. 

Obowi~zkiem Patronatu Spóldzielni Budowlanych 
jest wskazanie społeczeństwu i jego ośrodkom organizo­
wanym, a w pierwszej mierze Sejmikom na tę pierwszo­
rzędną rolę, zapoznawaną niestety dotychczas, jaką 
spełniać w akcji odbunowy mają same siły twórcze, 
tkwiące w społeczeństwie, a do tej chwili odpowiednio 
niewykorzystane i wcale niepowoływane; 

Zobrazowanie wogóle główniejszych zadań w tym 
zakresie, przedstawienie poglądowe społeczeństwu spo­
sobów racjonalnej odbudowy przy nowoczesnej pro­
dukcji materjalów ogniotrwałych 2. maszynowym bądź 
ręcznym wyrobem, obznajmienie z temi sposobami 
i kalkulacją czynników.zainteresowanych, wszystko to, 
między innemi, stanowiłoby zadanie projektowanej 
Wystawy przeciwpożarowej na wiosnę roku najbliższe­
go w Warszawie, która to Wystawa powinn~ się raczej 
przeistoczyć w 

Wystawę Odbudowy Kraj u. 

Wystawa taka o cechach pokazowo-dydaktycz­
nych zainicjonowana została już poprzedni9 (inwazja 
bolszewicka prace rozpoczęte przerwała) i spotkala się 
wówczas z największem poparciem sfer i czynników za· 
interesowanych. 

Prace Komitetu Wystawowego zostaną niebawem 
podjęte, a trzy rozleglejsze organizacje zapewniły cał­
kowite poparcie tej sprawie. 

Instytucja Ubezpieczeń Wzajemnych wstawila 
w budżecie tegorocznym kwotę mk. 750,000, jako sub­
wencję bezzwrotną na koszta urządzenia tej wystawy, 
doceniając całą jej doniosłość gospodarczą. Związek 
zaś straży ogniowych (jednoczy 960 organizacyj z 60,000 
członków) oraz Patronat SpóldzieJni Budowlanych 
przyrzekły czynny spóludział w pracach przygoto-
wawczych. · 

Gdyby przeto Ministerstwo Robót Publicznych 
przez poparcie tych usiłowań raczyło uwydatnić swe 
zainteresowanie w sprawie rzeczowej 

Wystawy Odbudowy Kraju 

ze zgrupowaniem na niej całokształtu materjalu poglą· 
dowego, mogłoby to jedynie umocować prace i zamie· 
rzenia Generalnej Dyrekcji Odbudowy. 

Liczne Sejmiki, miasta i gminy, do których już 
odwołano się o poparcie tej Wystawy, przyszły z wy­
datniejszą pomocą finansową, pokażna zaś liczba inte­
resowanych, która poglądowo miałaby sposobność na 
Wystawie przyjrzeć się wszystkim zagadnieniom, ma-

jącym związek z odbudową kraju, niewątpliwie przy­
czynilaby się do rozbudzenia właśnie tej energji spo­
łecznej i zbiorowej inicjatywy w zakresie samopomocy, 
na której najskuteczniej odbudowa kraju oprzeć się 
może i powinna. 

Nadmieniamy przytem, iż sfery przemysłowe za­
równo ojczyste, jako też zagraniczne, zwłaszcza w za­
kresie maszyn ceglarskich i dachówczarskich, bardzo się 
zainteresowały tą wystawą. 

Polecając przed wstępnie Panu Ministrowi Robót 
Publicznych do łaskawej opinji i krytycznej oceny na· 
sze plany, zamierzenia i prace już rozpoczęte, bylibyśmy 
jednocześnie wdzięczni za obywatelskie zainteresowanie 
się działalnością naszą, która wszak, mimo iż jest opar­
ta na spolecznem podłożu, wiąże się zasadniczo ca -
lym szeregiem swych zadań z programem Ministerstwa 
Robót Publicznych w zakresie odbudowy kraju. 

Prezes Rady Patronatu Spółdzielni Budowlanych 
( _:_) B. Chomicz. 

Dyrektor Patronatu Spółdzielni B-ą.dowlanych 
( - ) L. Zagrodzki". 

Sejmowa Komisja Odbudowy kraju, na posiedze­
niu w dniu 3 marca r. b„ wybrała w myśl art. 28 Sta­
tutu Patronatu Spółdzielni Budowlanych, jako delegata 
do Rady Patronatu, posła Tomasza Wróbla, a na za­
stępcę-posła Nikodema Hryckiewicza. 

* * 

KORESPONDENCJE. 
Pelcowizna (przedmiescie Warszawy). W dniu 5 marca 

r. b. z inicjatywy Zarządu Tow. „Rozwoju XVIII Okręgu" od­
było się zebranie w sprawie straży ogniowej. 

Po wyczerpującym referacie druha .E. Gasika, starszego 
instruktora do spraw pożarnictwa przy Zarządzie Głównym 
Związku Florjańskiego, na temat straży ogniowej, zebrani 
członkowie istniejącego Oddziału S. O. O. na Nowem Bródnie 
postanowili odłączyć się od Straży Nowo-Bródzieńskiej i za­
wiązać własnftt samodzielną drużynę. 

Na zebraniu rzeczonem wybrano Tymczasową Komisję 
w składzie druhów: W. Buchwalda, Dąbrowskiego, .E. Dietri­
cha, E. Gasika i Łukowskiego. Komisji tej powierzono zajęcie 
się legalizacją Straży, tudzież zwołaniem zobrania organizacyj­
nego. Komisja Tymczasowa ro~poczęła swe czynności od przyj­
mowania kandydatów na członków Towarzystwa, tak czyn­
nych, jak i popierających. 

Straż Ogniowa Ochotn. na Pelce>wiźnie, chociaż w zasa­
dzie założona w celu obrony od ognia przod.mieścia, zabudo­
wanego prawie wyłącznie domami drewnianemi, nadzwyczaj 
gęsto skupionemi, będzie również spieszyła do pożarów, wyni­
kłych w miejscowościach, ~eżących poza terenem Wielkiej 
Warszawy, jak mianowicie: Zeran, Piekiełko, Tarchomin, Wiś-
niewo, Utuczek, Henryków i Marcelin. · 

Edga. 

Skołimów (pod Warszawą). W dniu 27 stycznia r. b. Sko­
limowska Straż Ogn. Ochotn. została zaalarmowana, że we wsi 
Czarnowie, oddalonej o 5 kilometrów, wybuchł pożar. Skoli­
mowska Straż stawiła się do ognia w komplecie, i dzięki szyb­
kiej pomocy i cichej pogodzie, udało się stosunkowo szybko 
ogień umiejscowić, Spaliła się jedna stodoła i komórki. 

Dnia 2-go marca na letnisku Skolimów zapalila się stró­
żówka p. Borkiewicza. Straż przy9yła w kilkanaście minut na 
miajsce, lecz ogien stłumiono bez udziału Straży. 

Skolimowska Straż jakkolwiek młoda wciąż bierze udział 
w gaszeniu, nabiera przez to dużej praktyki, należałoby jed­
nak skompletować trochę niezbędnych narzędzi i nabyć trze­
ci~ beczkę. 

S. P. 
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Łódź. W miejscowem Seminarjum Nauczycielskiem od­
były się wykłady pożarnictwa, przeprowadzone w ciągu pięciu 
dni przez przybyłego z Warszawy inspektora do spraw pożar­
nictwa Zarządu Ubezpieczeń Wzajemnych, J. Kowalewskiego. 
Wykłady te miały na celu zaszczepienie idei uświadamiania 
dzieci mieszkańców miasta o skutkach pożarów i wynikającej 
stąd potrzebie ostrożnego obchodzenia się z ogniem. 

Na zakończenie rozdane były do opracowania odpowied­
nie tematy. 

Po wykładach słuchacze zwiedzili urządzenia przeciwpo­
żarowe fabryki Szajblera. Komendant Grohman zarz(\dził pró­
bny alarm, podczas którego słuchacze mieli-...możność podziwia-
nia sprawności Łódzkiej Straży Ochotniczej. Jotka. 

z Pomorza (od umyśln. sprawozd.). We wsi Pruszcz 
w pow. tucholskim na Pomorzu zdarzył się w dniu 6 kwiet­
nia r. b. groźny pożar, który zniszczył doszczętnie znaczną 
część wsi. Pożar powstał o godz. 101/ 2 rano od iskry lokomo­
bili w zabudowaniach, dzierżawionych przez gospodarza Deker­
ta i wskutek silnego wiatru przeniósł się szybko na sąsiedme 
budynki. Pomimo pomocy miejscowej straży ogniowej, pożar 
gwałtownie się rozszerzał, przyczem wskutek ognia przerzutne­
go zapaliły się jednocześnie zabudowania .w środku i na sa­
mym końca wsi. Opanowanie rozszalałego żywiołu okazało 
się niemożliwe; nieszczęśliwi pogorzelcy zaledwie zdołali ujść 
z życiem, pozostawiając na pastwę ognia cały dobytek wielo­
letniej skrzętnej swej pracy. Zginęły w płomieniach wzorowe 
zagrody włościańskie, setki inwentarza żywego, maszyny i na­
rzędzia rolnicze, sprzęt domowy. Ogółem spłonęło 63 budowle, 
w tern 18 domów mieszkalnych, 17 stodół i 28 obór. Ogień 
nie oszczędził i pięknego kościoła murowanego, krytego dachów­
ką, po którym pozostały popękane mury, ani zabudowań szkol­
nych i gminnych. Ogółem straty wynoszą przeszło 25 miljo­
nów mk. Są to straty niepowetowane, gdyż tylko część bu­
dowli była ubezpieczona w rządowej instytucji ubezpieczeń, 
przyczem w sumie śmiesznie małej, wynoszącej zaledwie 1/ 170 
część istotnej wartości spalonego mienia. Wobec powyższego 
wielu mniej zamożnych gospodarzy straciło nadzieję na odbu­
dowanie się i zagospodarowanie; będą oni zmnszeni szukać ka­
wałka chleba na służbie u innycho Rząd przyobiecał nieszczę­
sliwym pogorzelcom dostarczyć zboża na zasiewy oraz drzewa 
budulcowego po znacznie zniżonych cenach (300 mk. za ma), 
pomoc ta jednak nie będzie wystarcza.j8tca i przewidywać moż­
na, iż nie prędko ta piękna ongiś wieś pomorska podźwignie 
się do stanu dawnego. 

Pożar ten dowodzi, że aczkolwiek dzielnica b. za.boru 
pruskiego nie zaniedbuje tadnej okazji, aby nie wykazać swe­
wyższości pod względem swej kultury gospodarczej w porów-. 
naniu z innemi dzielnicami Polski, to jednak klęska pożarów 
masowych nie została tam należycie opanowana. A jednak, 
o ile nam wiadomo, dzielnica ta w osobach swych przedstawi­
cieli zajęła nieprzychylne stanowisko .w stosunku do znajduj8tcej 
się w Sejmie ustawy o wzajemnych obowiązkowych ubezpie­
niach, na skutek czego moc obowiązująca tej ustawy ma być 
rozciągnięta na całą Rzeczypospolitę Polską z wyłączeniem dziel­
nicy Pomorskiej. 

Równe (na Wołyniu). W nocy z dnia 3 na 4 marca. r. b., 
o godz. 4 m. 5 rano, miasto Równe byfo zaalarmowane na sku­
tek pożaru domu drewnianego w nieruchomości Rej del a przy 

PERKEO! 

ul. Francuskiej N2 3 i 5, położonej niedaleko od siedziby 
Straży Ogniowej. W domu tym, otoczonym wokoło gęstemi 
drewnianemi zabudowaniami, mieszkali żołnierze. Ogień wy­
buchł gwałtownie, w jednej chwili objął cały dom i przerzucił 
się na drewniany chlew sąsiedniej nieruchomości. Pożar gro­
ził przerzuceniem się na. gęsto zabudowaną część miasta. Po­
nieważ straż ogniowa ochotnicza nie posiada własnych koni, 
przeto nie mogła przybyć w tej chwili do ognia. Zanim roz­
pocz~to akcję ratunkową, stracono czasu przynajmniej 10 mi­
nut, beczki bowiem i sikawkę zaciągnęli do pożaru strażacy 
i mieszkańcy miasta. Natychmiast po przybyciu przyst(\piono 
do rozebrania płotów i na pół spalonego chlewu w nierucho­
mości N!! _5. Znajdująca się w podwórzu nieruchomości N2 3 
studnia uległa zepsuciu i korzystać z niej nie było można. 
Praca była bardzo utrudniona, lecz mimo to straż ogniowa, 
aczkolwiek z wielką trudnością, bo prawie bez wody (jakieś 
5 beczek wody do takiego rodzaju pożaru, to tak, jakby nic), 
do godz. 5 rano umiejscowiła pożar i ostatecznie go zlikwido­
wała o godz. 7 rano. Dom .Nil 3 spaill się doszczętnie, a chlew 
w nieruchomości N!! 5 został na pól rozebrany przez Straż 
Ogniową, w celu przecięcia ognia. 

W Równem bardzo często zdarzaj!\ się pożary. Mimo to 
Straż Ogniowa, znajdująca się w opłakanem położeniu mate­
rjalnem, nie może uzyskać od Magistratu odpowiedniego za­
siłku, co, oczywiście, w najwyższym stopniu utrudnia jej pra-
widłową działalność. 1. Merzlak-Kostecki. 

Instruktor Straży. 

Odpowiedzi Administracji. 

Pokwitowania z odbioru przedpłaty: 
Straż O. O. w Radomiu a/c r. b. . . . . 
Straż O. O. w Gombinie a/c r. b. . . . . . 
Straż O. O. w Ząbkowicach za I kw. r. b. . . 
Straż O. O. w Strzemieszycach za I kw. r. b. 
Straż O. O. w Wielgomłynach za I kw. r. b. 
Straż O O. w Gostyninie za I kw. r. b. . . 
Straż O. U. w Serocku za kw. I r. b. . . . 
Urząd Gminy Racławice za I kw. r. b. . . 
Urząd Gminy Helenów za I kw. r. b. . . . . 
Straż O. O. w Przedm. Bliższem za I kw, r. b. 
Straż O. O. Krzywoucha za I kw. r. b. 
Straż O. O. w Wigiełzowie a/c r . b. . 
Straż O. O. w Bronczynie a/c r. b. . . 
Straż O. O. w Iwanowicach a/c r. b. . 
Straż O. O. w Babjaku a/c r. b. . . . 
Straż O. O. w Łodzi a/c r. b. . . . . . . . 
Straż O. fabr. Dietel w Sosnowcu za I kw. r. b. 
Straż O. O. cukr. Choceń za I kw. r .. b. . . . 
Straż O. O. w Kolnie za r. ub. i a/c r. b. . . 
Straż O. O. w Białej Podlaskiej za I kw. r. p. 
Straż O. fabr. A. Deichshe za I kw. r. b. . . 
P. T. Wolski w Kaliszu za I kw. r. b.. . . 
P. W. )3issen w To}Ilaszowie Luh. a/c r. b .. 
P. M. Zółciński w Zółkiewce za I kw. r. b. 
P. A. Pohl w Samborze za r. ub. 
Oddział Zw. Florj. w Lipnie a/c r. b. 

STANKO! 
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Tylko patentowane aparaty PERKEO i ST ANKO, wytwarzające pianę, gaszą momen­

talnie wszelkie łatwopalne materjaly, jak: benzynę, terpentynę, naftę, eter, karbid;pro.ch i t. p. 

· Ręczne aparaty PERKEO wytwarzają, 80 litr. piany, 

Duze aparaty STANKO wytwarzają 800 litr. piany. 

Redaktor i Wyd. odpowiedzialny LEON OSTASZEWSKI. 

Przedstawiciele: 

Paweł Goldman & Leon Endelman, 
Warszawa, Widok 11, telef. 130 ... 88. 

-
Druk Straszewiczów, ul. Czackiego 3-5 w Warszawie. 


